
ŁUKASZ,
A MÓGŁ BYĆ KTO INNY:

KSIĄŻKA WYJŚCIA

Poniższy fragment pochodzi z książki, która wydana
została własnym sumptem przeze mnie jako Autora
i jest moją własnością. Udostępniam go tutaj wy -
łącz nie do użytku ściśle „wewnętrznego i pry wat -
nego” czytelników: proszę, szanując prawo autor-
skie, nie używać go w celach komercyjnych – 



[...] w no wej kla sie nie znał ni ko go, ale też nikt nie znał je go
– był ni kim. i ta oko licz ność wy da ła mu się bar dzo atrak cyj na.
jak by do stał dru gą szan sę: tyl ko od nie go za le ża ło, kim bę dzie
– to zna czy, za ko go go tu taj bę dą bra li. to co by ło zo sta wić
jak nie swo je, od ciąć się. Li czy się tyl ko to, co bę dzie. zre sztą,
prze cież do tych czas wła ści wie nic się je szcze nie sta ło.

więk szość kla sy – a przy naj mniej ta jej naj bar dziej pew na
sie bie cześć, od ra zu i wręcz osten ta cyj nie de mon stru ją ca, że
jest tu taj u sie bie – to by ły dzie ci ro dzi ców pra cu ją cych na po -
bli skiej po li tech ni ce. wi dać by ło, że się zna ją – choć by z ko lo -
nii i zi mo wisk, na które za pew ne jeź dzi li wspól nie już w pod -
sta wów ce. Po zo sta li to przy błę dy – a wśród nich łu kasz.

A prze cież mógł być jed nym z nich. gdy by tyl ko ma ma
z ta tą by li obo je wciąż je go ro dzi ca mi. Ale nie by li. je go oj ciec
– które mu łu kasz nie miał szan sy za wdzię czać nic oprócz ży -
cia – też był pra cow ni kiem po li tech ni ki, ale od daw na miał
już inną żo nę, która nie by ła ma mą łu ka sza. i wła ści wie jak -
by go nie by ło. ogól niak, w którym łu kasz wła śnie roz po czy -
nał na u kę, cie szył się sławą szko­ły­przy-po­li­tech­nicz­nej (pro -
fil ma te ma tycz no-fi zycz ny i oczy  wi ście naj lep sza szko ła
w mie ście – a jak że!). gdy by go za py ta no, kim wła ści wie
chciał by być i co ro bić w przy szło ści, nie po tra fił by wte dy od -
po wie dzieć na to py ta nie. jed no wszak że wie dział pra wie na
pew no, to zna czy, by ło to dla nie go tak oczy wi ste, że na wet
nie mu siał so bie te go w peł ni uświa da miać: po ma tu rze –
która wte dy wy da wa ła się tak od le gła jak sąd osta tecz ny –
nie pój dzie stu dio wać na po li bu dę. Po­li­tech­nicz­ne­ dzie­ci
dzia ła ły mu tro chę na ner wy: na każ dym kro ku sta ra ły się po -
ka zać, że w no wych wa run kach, w ja kich się zna la zły, nic nie
jest dla nich tak na praw dę ani no we, ani dziw ne. że prze szły
tyl ko przez most, ale idą ca ły czas tą sa mą dro gą – prze kro -
czy ły wpraw dzie Ru bi kon, ale nic w tym dziw ne go, ta ki prze -
cież był plan, zna ny od daw na: bę dą in te li gen cją, eli tą. łu -
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[fragment do czytania prywatnego]



kasz tym cza sem nie miał żad ne go pla nu. nie wie dział do kąd
idzie.

to mek też był w kla sie jak by z bo ku – ale od ra zu bar dzo
wi docz nie. wy glą dał na zre zy gno wa ne go, był ma ło mów ny,
miał smut ne oczy. A ja kie to wszy st ko by ło wy ra źne – wi -
docz ne z da le ka! ze swo ją ob co ścią ob no sił się wręcz de mon -
stra cyj nie, jak by chciał wszy st kim po wie dzieć: pa trz cie na
mnie, je stem out si de rem. Ale do te go, że by być praw dzi wym
out si de rem, a nie po pro stu by le kim, po trze ba za wsze je szcze
ko goś, kto to za u wa ży, kto zwróci na to uwa gę, za in te re su je
się. i tym kimś miał się wkrót ce stać łu kasz.

jak na od lud ka, to mek oka zał się bar dzo go ścin ny: nie -
mal z miej sca za pro sił łu ka sza do sie bie. to mek mie szkał
w do mu dla lep szych lu dzi. łu kasz pierw szy raz był wte dy
w do mu le ka rzy. to mek miał wła sny po kój, a w nim swój pry -
wat ny sprzęt gra ją cy i ka se ty z mu zy ką z za cho du. cze go słu -
chasz? – za py tał łu ka sza już po dro dze, je szcze za nim do szli
na miej sce. łu kasz tym cza sem wła ści wie ni cze go nie słu chał;
owszem, wie dział, że się­słu­cha te go al bo tam te go, i że je że li
słu chasz te go, to dla te go mu sisz nie­ słu­chać tam te go – ale
sam ja koś nie zdą żył jeszcze pod jąć tej waż nej de cy zji ży cio -
wej, cze go słu chać.

– Do rsi to jest praw dzi wa mu zy ka – po wie dział to mek. –
A to, co tu taj się gra i śpie wa, to po płu czy ny. Do bre dla gów -
nia rzy. – Pięt na sto let ni to mek naj wy ra źniej od daw na już
nie był gów nia rzem. – i dże nis-dżo plin.

tak wła śnie to usły szał: do­rsi i dże­nis-dżo­plin. nic to łu -
ka szo wi nie mówi ło.

oj ciec tom ka był le ka rzem i za wo do wym woj sko wym za -
ra zem; po dru giej stro nie uli cy, przy której mie szka li, by ła
jed no st ka woj sko wa i szpi tal, w sta rych, je szcze po nie miec -
kich bu dyn kach z czer wo nej ce gły (gdzie przed woj  ną by ła
po noć sie dzi ba ge sta po).

– tu taj – po wie dział to mek. – to mo je okno 
nie moż na by ło mieć wąt pli wo ści, o które okno cho dzi: na

sza rym tyn ku pod pa ra pe tem wy ra źnie wi dać by ło wy dra pa -
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ny na pis: mA kE LoVE not wAR. łu kasz nie po tra fił ukryć
zdzi wie nia: po zwo li li ci?

– tro chę się na po cząt ku bu rzy li. Ale bar dziej chy ba dla
za cho wa nia po zo rów tyl ko. w koń cu da li spo kój – to mek od -
po wie dział to nem z lek ka drwią cym. – bo wiesz, tak wy pa da.
oka zać nie za do wo le nie, gdy coś nie jest do kła dnie tak, jak ni -
by po win no być. kon we nan se, to jest smycz, na której cho -
dzi my wszy scy jak psy. mo da – dru gi straż nik. w wię zie niu
je ste śmy. Ale tyl ko dla te go, że sa mi się do te go wię zie nia za -
my ka my: cia sno, ale su cho, na gło wę nie pa da. zga dza my się
na każ dą od po wiedź, ja ką nam wci ska ją. bez py ta nia. kul tu -
ra. ja ka kul tu ra? – prze cież to zwy kła tre su ra, przy spo so bie -
nie do ży cia w sta dzie!

to mek był non­kon­for­mi­stą. wcze śniej łu kasz nie spo tkał
się z tym sło wem. to mek znał wie le słów, które łu ka szo wi
nic je szcze nie mówi ły, i w tych sło wach... cał kiem do brze się
znaj do wał. co zna czy ły sło wa wy pi sa ne pod oknem tom ka –
te go łu kasz też je szcze za do brze nie ro zu miał; an giel skie go
miał się do pie ro za cząć uczyć.

– Do słow nie: rób cie mi łość, a nie woj nę – wy ja śnił to -
mek. – czło wiek po wi nien być wol ny. niech nikt nie ka że mu
ro bić rze czy, na które ten nie ma ocho ty. i niech nie za ka zu je
mu te go, na co aku rat ten ma ocho tę naj więk szą. niech go
nikt do woj ska nie bie rze, bo nie po to się czło wiek ro dzi, że -
by za bi jać. czło wiek naj lep sze swo je la ta chciał by prze żyć
w ra do ści, a tym cza sem wci ska ją go w mun dur i wy sy ła ją do
wiet na mu, że by strze lał do lu dzi, których nie zna i o których
nie wie nic po za tym, że ma do nich strze lać, bo ta ki jest je go
pa trio tycz ny obo wią zek. – łu kasz słu chał jak urze czo ny. –
A po wiedz sam, co mnie mo że ob cho dzić ja kiś wiet nam? –
za py tał to mek. i za raz sam od po wie dział na to py ta nie: – Do
du py z ta kim pa trio  ty zmem! Pa trio tyzm to sło wo, które wy -
pi su je się na bi le tach do pie kła.

to mek był pa­cy­fi­stą. służ bę w woj sku – i w ogóle woj sko
oraz wszy st ko, co się z tym wią że, a woj nę w szcze gól no ści –
uwa żał za bez sens i idio tycz ną za ba wę, w której czło wiek
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udzia łu brać nie po wi nien. łu kasz też sły szał, głów nie od
star szych ko le gów z podwór ka, że „pój ście do wo ja to syf
i czas wycię ty z ży cio ry su” i że je śli tyl ko się da, czło wiek po -
wi nien się od te go mi­gać. czy li, wy cho dzi ło na to, ci ko le dzy
też by li pa cy fi sta mi. A tam ci chłop cy w woj sko wych mun du -
rach, wysła ni na mróz przez ge ne ra ła, bo „oj czy zna zna la zła
się nad prze pa ścią”, grze ją cy so bie dło nie przy ko ksow ni -
kach? – oni prze cież (wi dać by ło to w ich oczach) też mie li
wte dy gdzieś to ca łe ra to wa nie oj czy zny. czy li to też by li pa -
cy fi ści. i wre szcie, o nich też łu kasz po my ślał w tej chwi li
(cho ciaż mia ło nie być nic o prze szło ści), tam ci hi tle row cy
przy stu dni, o których opo wie dzia ła mu ma ma, którzy „by li
zmę cze ni i nic im się już nie chcia ło” – oni też by li pa cy fi sta -
mi? i tyl ko po wstań cy war szawscy – dziw ne, ale na to wy cho -
dzi – nie by li pa cy fi sta mi: oni je dni z wła snej wo li rzu ci li się
do wal ki, po szli na woj nę, cho ciaż mo gli te go nie ro bić. łu -
kasz po pa trzył tro chę nie pew nie na tom ka, jak by w oba wie,
że tam ten mógł by przej rzeć jego my śli, które tak na gle, i wca -
le nie pro szo ne, przy szły mu do gło wy – to do pie ro by ła by
kom pro mi ta cja! Ale nie, to mek ni cze go nie za u wa żył, zbyt
za ję ty wła sny mi sło wa mi.

to mek mówił jak w trans ie – a łu kasz słu chał jak za u ro czo -
ny. i cho ciaż mógł przy tym po czuć się jak ostat ni gów niarz –
nic nie wie dział o świe cie, bo nie wie dział na wet, cze go słu chać,
nie miał wła sne go ma gne to fo nu – ja koś mu to nie prze szka -
dzało. bo oto do stał szan sę, by raz-dwa nadro bić wszy st kie za -
le gło ści: za raz do wie się wszy st kie go, co i jak. Pod go ni czas.
A kto wie, mo że na wet tro chę go wy prze dzi. wy star czy tyl ko, że
bę dzie się trzy mał tom ka.

– wszy st ko to, jak się nad tym do brze za sta no wić, jest
w su mie bez sen su – po wie dział to mek. łu kasz nie za bar dzo
wie dział, co to mek ma na my śli: ja kie wszy st ko? – ta ca ła
go ni twa. wy ścig szczu rów. naj pierw ka żą ci do szko ły cho -
dzić, uczyć się. Ale po co? że byś wię cej wie dział? – nie! że byś
po tem mógł mieć pra cę, w której bę dziesz lep sze pie nią dze
za ra biać. A po co ci te pie nią dze? że by ku po wać co raz to

5

m
ar

ci
n 

pi
ec

zy
ra

k
łU

k
A

sz
, A

m
ó

g
ł

b
yć

k
to

in
n

y:
 k

si
ą

żk
A

w
yj

śc
iA



więk szy dom, lep szy sa mo chód, że by na wcza sy so bie po je -
chać do Hi szpa nii czy na Ha wa je. i co z te go, że to masz?
Prze cież to zło ta klat ka. bo tak na praw dę, to je steś tyl ko nie -
wol ni kiem sty lu ży cia, który da łeś so bie na rzu cić, da łeś się
po kor nie jak by dlę wprząc do kie ra tu. – łu ka szo wi w gło wie
za czę ło się krę cić od tych opo wie ści: za du żo te go jak na je den
raz. to mek tym cza sem zmie rzał do kon klu zji: – to już le piej
w ogóle nie za czy nać. cho dzić w po dar tych dżin sach, ale za to
du szę mieć nie z pla sti ku. być so bą, a nie bez my śl nym kon -
su men tem wy cię tym z ga ze ty. co ca-co la to nie wo la.
odmówić udzia łu, wy pi sać się z te go. tak jak hi pi si to zro bi li
– a przy naj mniej próbo wa li zro bić: za miast ha ro wać – nie
ro bić nic. bo jak raz się dasz w ten ka nał wpu ścić, to w koń cu
i tak wy lą du jesz w wiet na mie. gdzie umie rać bę dziesz za oj -
czy znę, nie wie dząc tak na praw dę, dla cze go umie rasz; ale
tru pem bę dziesz na praw dę.

– mo że zre sztą za nim je szcze na praw dę cię za bi ją – po -
wie dział łu kasz. odwa żył się w koń cu za brać głos, do tąd tyl -
ko słu chał.

– że byś wie dział! – tom ko wi naj wy ra źniej spodo ba ło się
to, co usły szał. – że byś wie dział: mo że za nim je szcze cię na -
praw dę za bi ją. nie trze ba być za bi tym na amen, że by być tru -
pem. moż na dłu go żyć w do brym zdro wiu – i być tru pem.

i mo że wła śnie wte dy za czę ła się ich przy jaźń. A przy naj -
mniej mo że ten mo ment wska zał by łu kasz po tem, po la tach,
gdy by ktoś go za py tał: a kie dy wła ści wie to się za czę ło, do kła -
dnie? więc wte dy.

– Hi pi si po wie dzie li: nie. my do wiet na mu nie je dzie my.
to nie jest na sza spra wa. nie chce my dłu żej ucze st ni czyć
w tym wszy st kim, ani w wa szej woj nie, ani w wa szych za ku -
pach. chce my żyć po swo je mu. i zro bi my to. już to ro bi my.
nie chce my z tym cze kać do ju tra, bo prze cież ju tro to za wsze
ju tro, a ży je my za wsze dziś. – mówiąc o hi pi sach to mek
gład ko prze szedł do pierw szej oso by licz by mno giej: za czął od
te go, co mówi li i cze go chcie li hi pi si, a skoń czył na tym, cze -
go chce my „my”.
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wy cho dzi ło więc na to, że do te go wszy st kie go był to mek
tak że hi pi sem, i że tym hi pi sem nie był w po je dyn kę. miał to -
wa rzy szy, dzię ki którym mógł o so bie mówić „my”; to do da -
wa ło mu pew no ści sie bie.

więc i łu kasz za pra gnął być hi pi sem.
to by ło wła śnie to, cze go po trze bo wał. wol ność. i w su -

mie ła twi zna: je śli na coś nie masz ocho ty, nie ro bisz te go; je -
śli coś ci się nie podo ba, nie przyj mu jesz te go do ak cep tu ją cej
wia do mo ści.

– bądź my re a li sta mi: żą daj my nie moż li we go! – po wie -
dział to mek. – tak mówi li.

kto mówił? i skąd to mek o tym wszy st kim wie dział?
to mek du żo czy tał. to z ksią żek – a nie tyl ko z za cho dnich

płyt – wie dział o ty lu rze czach i spra wach, o których łu kasz
nie miał wcze śniej zie lo ne go po ję cia; cho ciaż i on prze cież też
coś tam czy tał, ale wi docz nie czy tał nie to, co czy tać się po -
win no; mo że za du żo w je go lek tu rze by ło ksią żek prze ter mi -
no wa nych. na przy kład o woj nie w wiet na mie, o której to -
mek co chwi la mówił, nie wie dział łu kasz nic – a prze cież bez
tej wie dzy nie spo sób by ło zo stać hi pi sem.

i bez sta rych, wy tar tych dżin sów, które na le ży no sić na
tył ku, cho ciaż już od daw na po win ny one zo stać na śmiet nik
wy rzu co ne – i wła śnie dla te go.

to mek miał ta kie, po wy cie ra ne i na wet już po ła ta ne: wy -
glą da ły im po nu ją co. Ro dzi ce, którzy swo je mu uko cha ne mu,
je dy ne mu syn ko wi nie ba by przy chy li li – a mie li do te go wię -
cej środ ków niż prze cięt ni ro dzi ce – ku pi li mu w Pe we ksie no -
wiut kie dżin sy je szcze gdy był uczniem pod sta wów ki. który
wtedy, jak wszy scy in ni, tak że pi­sał­do­firm: łu kasz za u wa żył
na biur ku tom ka nie do koń ca zdar te na lep ki co ca-co li. to -
mek naj wi docz niej próbo wał je po tem od kle ić, ale nie w peł ni
mu się to uda ło: zo stał ślad. tak sa mo moż na by spoj rzeć te -
raz rów nież i na te spo dnie, ja ko na po zo sta łość po cza sie, kie -
dy to mek zada wał szy ku no wiut kim dżin sa mi jak z za cho du
– ślad po cza sach, kie dy chciał być od in nych lep szy o ca łą fu -
rę do bra. Ale te raz już do cze go in ne go mia ły mu one słu żyć.

7

m
ar

ci
n 

pi
ec

zy
ra

k
łU

k
A

sz
, A

m
ó

g
ł

b
yć

k
to

in
n

y:
 k

si
ą

żk
A

w
yj

śc
iA



cho ciaż ro dzi ce chcie li mu ku pić no we – bo te się już zu ży ły –
to mek uparł się, że wła śnie w tych bę dzie cho dził: bo się zu -
ży ły. Dzię ki tym spo dniom mógł w bar dzo prze ko nu ją cy spo -
sób – i z da le ka wi docz ny – po ka zać świa tu, że się wy pi sał
z „wy ści gu szczu rów”, że już mu na do brach kon sump cyj nych
nie za le ży.

łu kasz ta kich spo dni nie miał. je go ma ma nie mia ła do -
la rów, że by mu dżin sy w Pe we ksie ku po wać, łu kasz nie mógł
za tem zo stać hi pi sem w ta ki spo sób, jak to uczy nił to mek –
nie by ło go na to stać. mu siał po ra dzić so bie in a czej. Dro gą
wie lo krot nej wy mia ny to wa ro wej wszedł w po sia da nie woj -
sko wej kurt ki, którą wła snym prze my słem za far bo wał na -
stęp nie na czar no (wy szedł z te go far bo wa nia ko lor ciem no -
sza ry) – i tak przy go to wa ny strój ozdo bił na koń cu wpię tym
w koł nierz (tam gdzie kie dyś wpi na ło się opor ni ki) znacz kiem
z podo bi zną johna Len no na, za który za pła cił jak na swo ją
kie szeń wca le nie ma ło. oczy wi ście, nie był to Len non z ra do -
sne go okre su bea tle sow skie go, lecz z te go później sze go, gdy
już na wła sny ra chu nek śpie wał „gi ve pe a ce a chan ce”.

o Len no nie, że był hi pi sem i śpie wał o świe cie, w którym
nie bę dzie już żad nej wła sno ści, ani re li gii, żad nych gra nic
ani kra jów, gdzie wszy scy bę dą jed nym i w ogóle bę dzie jak
w ra ju, do wie dział się też oczy wi ście od tom ka. to mek du żo
wie dział. Ale – i to też by ło w nim ta kie po cią ga ją ce – tej swo -
jej wie dzy nie uży wał do te go, że by so bie (a tym bar dziej in -
nym) ży cie uła twiać, lecz ra czej prze ciw nie, by tym bar dziej je
kom pli ko wać. z tą in kli na cją do prze ko ry mógł by zo stać
w przy szło ści in te lek tu a li stą, pi sa rzem al bo na wet fi lo zo fem
(cho ciaż nie pro fe so rem fi lo zo fii; o ile bo wiem fi lo zof ra czej
mę czy py ta nia mi, pro fe sor fi lo zo fii uspo ka ja od po wie dzia mi)
– gdy by nie zo stał w koń cu tyl ko pi ja kiem.

– A wiesz, że wte dy, gdy tak gło śno kry ty ko wał ca ły ten
kon sump cyj nym styl ży cia, w ja ki lu dzie da li się wplą tać, i ra -
zem z yo ko ono otwar cie kon te sto wał ame ry kań ski esta bli -
sh ment, Len non mie szkał so bie w naj droż szej dziel ni cy no -
we go jor ku, pro wa dząc bo ga te i lu ksu so we ży cie sy ba ry ty? –
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Ale to po wie dział to mek łu ka szo wi do pie ro po tem. naj -
pierw opo wie dział mu je dy nie o tym, jak to Len non, gdy be -
a tle si swo ją mu zycz ką podbi li już ca ły świat, rzu cił ten ca ły
ko mer cyj ny cyrk, za pu ścił wło sy – i prze szedł na stro nę hi pi -
sów. o tym, że w ten spo sób stał się jed nym z naj bo gat szych
hi pi sów na świe cie, po wie dział łu ka szo wi do pie ro wte dy, gdy
ten miał już zna czek Len no na wpię ty w koł nierz z tru dem
zdo by tej i wła sno ręcz nie za far bo wa nej woj sko wej kurt ki.

na po cząt ku nie mal po każ dej roz mo wie z tom kiem łu -
kasz spraw dzał w słow ni ku wy ra zów ob cych, co tym ra zem
zo sta ło mu po wie dzia ne: „kon sump cjo nizm”, „esta bli sh -
ment”, „kon te sta cja”, „sy ba ry ta”... – to mek znał wie le słów,
których łu kasz wcze śniej od ni ko go nie sły szał. to mek
w ogóle znał bar dzo du żo słów – i waż nych na zwisk. A łu kasz
miał do brą pa mięć – i łatwo przy swa jał.

– że by z da le ka by ło wi dać, już na pierw szy rzut oka, ja kie
są two je pla ny, tak? – za py tał to mek, trą ca jąc pal cem w zna -
czek z podo bi zną Len no na. – to zna czy, że by wszy scy wie -
dzie li, że wło sy już ci nie ro sną nor mal nie, ale że je za pu -
szczasz – w ce lach świa to po glą do wych?

łu kasz za wsty dził się. Rze czy wi ście, chy ba prze sa dził.
A to mek, który prze cież sam go do te go świa to po glą du wcze -
śniej tak sku tecz nie prze ko ny wał, zno wu wy wra cał wszy st ko
na opak. Ale ro bił to, trze ba przy znać, umie jęt nie i naj wy ra -
źniej w ja kimś ce lu. nie po to, by tyl ko wy śmiać i za ne go wać,
ale by po móc i po pra wić – że by w koń cu mieć łu ka sza zu peł -
nie po swo jej stro nie. w ten spo sób do szło do być mo że naj -
waż niej szej lek cji, po której łu kasz miał w koń cu świa to po -
gląd usta wio ny jak trze ba.

– U ne o fi tów to nor mal ne – za śmiał się to mek. – to jest
jak cho ro ba dzie cię ca. Przez to po pro stu trze ba przejść. że by
na brać od por no ści i po tem mieć się już zdro wo.

zno wu te ob ce sło wa! spraw dzić „ne o fi tę”!
– cho dzi o to, że by nie dać sko mer cja li zo wać swo jej na iw -

no ści. – no i zno wu, na stęp ne: „ko mer cja li za cja”! – że by nie
dać się zro bić.
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na tym się wła śnie hi pi si wy ło ży li: da li się zro bić. zbyt po -
waż nie pode szli do spra wy, prze ję li się ro lą. chcie li od ra zu
ca ły świat zmie nić. i po waż nie uwie rzy li w to, że to jest moż -
li we. A tym cza sem ich stro je tra fi ły do ka ta lo gów mo dy
i w za sa dzie by ło już po wszy st kim: hi pi si zo sta li spa cy fi ko -
wa ni. Prze ro bi li ich na to war, który moż na by ło z zy skiem
sprze da wać tym, którzy za wsze chcą tyl ko na dą żać za mo dą.
Dłu gie wło sy, ko ra li ki, mu zy ka roc ko wa i in dyj ska ce pe lia,
ca ły ten „hi pi sow ski styl” – wszy st ko na sprze daż. A hi pi si –
na iw ni, po waż nie prze ję ci mi sją zba wie nia świa ta i re wo lu cją
świa do mo ści – nie mie li po tem z te go nic, cho ciaż w su mie to
wła śnie oni tę mo dę za po cząt ko wa li, na krę ci li ko niunk tu rę.
wy ki wa no ich z in te re su, prze ro bio no na ma ne ki ny w cu -
dzym skle pie. i więk szość z nich chy ba na wet dzi siaj nie po -
tra fi ła by po wie dzieć, w którym miej scu za wa li li spra wę.

– kie dy wsta łem ra no, otwo rzy łem pu szkę pi wa. Przy -
szłość jest nie pew na, ko niec jest za wsze bli sko. to mor ri son.
i te sło wa wię cej są war te niż ca łe to ga da nie o zba wia niu
świa ta. – tom ko wi ja ko hi pi so wi wca le nie za le ża ło na tym,
by na le żeć do głów ne go nur tu, i to chy ba nie tyl ko dla te go, że
ten głów ny nurt pły nął z da la od miej sca, w którym je mu sa -
me mu przy szło żyć (i du żo wcze śniej). chro no lo gia i ge o gra -
fia mia ły tu taj nie wie le do ga da nia. to nie dla te go trzy mał się
nie co na ubo czu głów ne go nur tu. cho dzi ło o spra wę du żo
bar dziej za sa dni czą. – mówi się, że do rsi to hi pi sow ska mu -
zy ka. bzdu ra! Do rsi, a wła ści wie mor ri son, to kry ty ka hi pi -
sow skiej na iw no ści: mu zy ka to twój je dy ny przy ja ciel, a je dy -
na rzecz, której mo żesz być pe wien, to ko niec – ty le mor ri son
miał do po wie dze nia na te mat ca łej tej prze bie ran ki flo­wer
po­wer. A kie dy mu zy ka się koń czy, trze ba po ga sić świa tła –
i już.

to mek był hi pi sem-pe sy mi stą. na to, że by być w peł ni
zdy scy pli no wa nym i nie za da ją cym zbęd nych py tań bo jow ni -
kiem idei, był mo że za in te li gent ny, nie nada wał się na zwy -
kłe go sze re gow ca fron to we go: za du żo so bie my ślał. je mu nie
cho dzi ło o to, że by zba wiać od ra zu ca ły świat, ale przede
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wszy st kim o to, że by sa me mu nie­dać­się­zro­bić. naj pew niej -
sza me to da na to, że by nie zo stać ma ne ki nem w cu dzym skle -
pie, wy da wa ła się pro sta, cho ciaż mo że dziw na na pierw szy
rzut oka: po sta wić na prze gra ną – a za nim do te go doj dzie,
sta rać się mi mo wszy st ko ba wić jak naj le piej. wy dać na sie -
bie wy rok, a po tem – być naj we sel szym ze ska zań ców. i za -
wsze wie dzieć, co jest gra ne: że ko niec koń ców to wszy st ko do
ni cze go do bre go nie zmie rza. je śli ma rzyć – to na wszel ki wy -
pa dek tyl ko bez na dziej nie; nie dać się na brać. A gdy bę dzie
już po wszy st kim, nie mieć do ni ko go ża lu; być pa nem wła -
snej prze gra nej.

– kie dy zro zu miesz, że sy tu a cja jest po waż na, wła śnie
dla te go naj le piej nie pod cho dzić do te go zbyt po waż nie.
szko da na to cza su. cie szmy się dzi siaj, bo to wła śnie są te
sta re do bre cza sy, do których bę dzie my tę sk nić za pięt na ście
lat. Lep szych cza sów już nie bę dzie.

When­I wo­ke­up­this­mor­ning­I got­my­self­a be­er­
The­fu­tu­re­is­uncer­ta­in,­the­end­is­al­wa­ys­ne­ar.

***
A Prze mek – bar dziej niż non kon for mi stą i out si de rem – był
po pro stu nie chlu jem; przy naj mniej na ta kie go wy glą dał. ja -
ko dziec ko ro dzi ców po li tech nicz nych nie trzy mał się swo jej
gru py, od sta wał do niej – nie ro bił te go jed nak w ja kiś osten -
ta cyj ny spo sób, lecz wła śnie by le jak. on nie kon te sto wał, on
ole wał. jak by nie chcą cy, przy pad ko wo i bez wie dnie – miał
wszy st ko gdzieś. też był tro chę – al bo na wet wię cej – jak by
nie z te go świa ta, ale nie ro bił z te go wi do wi ska. mówiąc ję -
zy kiem he glow skim, moż na by rzec, że Prze mek był an­ty­te­zą
tom ka, a fakt, że na sie bie tra fi li – nie u chron nym skut kiem
ko niecz no ści dia­lek­tycz­nej. łu kasz jed nak w nie mógł wte dy
w ten spo sób te go wi dzieć, czy li ty mi sło wa mi opi sać. bo wte -
dy He gla nie by ło je szcze w jego świe cie. z tych sa mych po -
wo dów nie mo gło łu ka szo wi przyjść na myśl, że swo im za -
cho wa niem Prze mek mo że tro chę przy po mi nać spryt ne go
so kra te sa – które go in te li gen cja i za po bie gli wość na tym
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wła śnie po le ga ły, że by na po czą tek uda wać za wsze ra czej
głup ka, a nie  się od ra zu wy mą drzać, i jak by co, to nie ja, ja
nic nie wiem. bo sta re go so kra te sa, podob nie jak He gla, też
wte dy nie by ło je szcze...

Prze mek mie szkał w do mu po­nie­miec­kim. cho ciaż daw no
po woj nie, dom ten – tak że za spra wą Prze mka – wciąż był
po nie miec ki. na pierw szy rzut oka wy glą dał jak zwy kły dom,
ani pol ski, ani nie miec ki – po pro stu dom, mie szkal ny. gdy
już się wstęp nie skum plo wa li, za cze pi li o sie bie ja koś, Prze -
mek za pro sił do sie bie obu, łu ka sza i tom ka.

– no i „me in kampf”, oczy wi ście, że tak, też jest – po wie -
dział, gdy we szli do środ ka i mo gli wszy st ko zo ba czyć na wła -
sne oczy. i po ka zał chło pa kom książ kę, z której po za ty tu łem
i zdję ciem au to ra na pierw szej stro nie nie mo gli oni zro zu -
mieć nic wię cej: by ła na pi sa na po­hi­tle­row­sku.

– jak ucie ka li, to nie wszy st ko bra li. bo al bo za cięż kie,
albo już nie po trzeb ne. – Uśmiech nął się, po ka zu jąc na sto ją -
ce pod ścia ną pia ni no. – z bre slau – po wie dział. – Pia ni no
i „me in kampf”, po tym się po zna je każ de do bre po nie miec -
kie mie szka nie. Dom był dwu ro dzin ny. Ro dzi na Prze mka zaj -
mo wa ła mie szka nie na pię trze, na do le mie szka ła cio cia. za
niem ca mie szka ły tu taj wi docz nie też dwie ro dzi ny: w do mu
zo sta ły dwa eg zem pla rze „me in kampf”. czy w mie szka niu
na do le, u cio ci, też by ło pia ni no, o tym Prze mek nic nie po -
wie dział.

A je że li Prze mek miał by mieć ja kieś oso bi ste pre ten sje
i ura zy do hi tle row ców, to chy ba głów nie z po wo du te go pia -
ni na wła śnie. Przez ten cho ler ny me bel, tyl ko dla te go, że tu -
taj zo stał – bo był za cięż ki na to, że by go niem cy za bra li ze
so bą w cho le rę, gdy sa mi się stąd w cho le rę wy no si li – Prze -
mek ja ko dziec ko, mi mo że nie miał do te go szcze gól nych
uzdol nień, o chę ciach już na wet nie wspo mi na jąc, mu siał
uczyć się gry na pia ni nie. Podob nie zre sztą jak je go star szy
brat, który po noć w rów nym stop niu co Prze mek ser decz nie
te go nie cier piał. od tam tej po ry mi nę ło już na szczę ście tro -
chę cza su – i pia ni no sta ło te raz nieuży wa ne. A z dru giej stro -
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ny, me lo dią od le głej przy szło ści po zo sta wa ła kon tro wer sja
(do której jed nak nie uchron nie dojść mu sia ło), kto z nich za -
bie rze po nie miec ki in stru ment do swo je go do mu, gdy każ dy
z nich za ło ży już wła sną ro dzi nę: czy je dzie ci bę dą mo gły na
nim po bie rać lek cje gry – Prze mka czy je go bra ta? w koń cu
to pia ni no to nie by le co – do bre, nie miec kie, z bre slau!

w swo im po ko ju – który na le żał już tyl ko do nie go, od kąd
brat, ja ko do ro sły już, bo stu dent, za jął po kój na pod da szu
i mie szkał w nim jak by w osob nym mie szka niu – Prze mek
miał przede wszy st kim nie po rzą dek. on sam jed nak świet nie
się tu taj we wszy st kim orien to wał i wie dział gdzie co jest;
wie dział tak że, które rze czy, cho ciaż wciąż tu taj obe cne, są
już od daw na nie po trzeb ne i wła ści wie rów nie do brze mo gło -
by ich tu taj już nie być – ale które wciąż tu taj by ły. na
drzwiach sza fy wi sia ły przy le pio ne ta śmą kle ją cą, która po -
wo li za czy na ła już pu szczać na koń cach, zdję cia do brze łu ka -
szo wi zna jo me. by ły to zdję cia, które przy­sy­ła­li­z NA­SA. naj -
cen niej sze spo śród nich by ły te, na których uwiecz nio ny zo -
stał spa cer czło wie ka po księ ży cu. z dru giej stro ny naj mniej -
sze wzię cie mia ły te przed sta wia ją ce twa rze po szcze gól nych
ko smo nau tów, na których wy glą da li oni jak na ko smicz nych
zdję ciach le gi ty ma cyj nych: twarz i nic nie mówią ce na zwi sko
– ża den cy mes. Ale to wła śnie te zdję cia miał u sie bie przy le -
pio ne na sza fie Prze mek. Przy le pił je kie dyś, a po tem – już
tak zo sta ły. Prze mek wię cej się tym nie in te re so wał; tak że
tym, że być mo że le piej by by ło, na pro gu no we go ży cia, po -
sprzą tać po tym, co by ło wcze śniej i nie praw da – tak jak zro -
bił to, a przy naj mniej próbo wał zro bić, to mek, a w ślad za
nim i łu kasz.

– A to, co to? – spy tał łu kasz, uda jąc zdzi wio ne go wi do -
kiem zdjęć ko smo nau tów.

– to? to są... – Prze mek uśmiech nął się – moi ulu bie ni
ko smo nau ci. – Uśmiech, ja kim opa trzył swo ją od po wiedź,
nie był do dat kiem bez zna cze nia, prze ciw nie: bez te go uśmie -
chu od po wiedź mo gła by zo stać nie wła ści wie zro zu mia na.
Prze mek żar to wał.
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– znasz ich? co to za je dni? – za py tał z ko lei to mek, pod -
cho dząc bli żej sza fy. i też się uśmiech nął.

– nie mam po ję cia – od po wie dział mu, rów nież się
uśmie cha jąc, Prze mek. – to są ta cy... nie zna ni ko smo nau ci.

na tym ca ła spra wa się za koń czy ła i być mo że w ogóle nie
zo sta ła by za pa mię ta na, gdy by nie zda rze nie, ja kie mia ło
miej sce du żo później, kie dy wszy scy w trój kę by li już ze so bą
w odwiecz nej przy ja źni. Prze mek po wie dział wte dy, że do -
brym po my słem by by ło, gdy by ktoś kie dyś po sta wił w koń cu
Po mnik nie zna ne go Przy ja cie la – tak jak jest grób nie zna -
ne go żoł nie rza; pod ta kim po mni kiem mógł by skła dać kwia -
ty każ dy ten, ko mu w ży ciu nie da ne by ło po znać swo je go
przy ja cie la. i wte dy wróci ło wspo mnie nie po cząt ku ich przy -
ja źni, skwi to wa ne śmie chem i ra do ścią (by ło to na dłu go
przed tym, za nim do mi no wać za czął śmiech bez ra do ści):
– tak jak kie dyś ktoś so bie na sza fie po wie sił zdję cia ko smo -
nau tów: ulu bio nych – i nie zna nych. – Ale to mia ło się zda -
rzyć do pie ro później. te raz – wszy st ko by ło je szcze przed ni -
mi; teraz — do pie ro się za czy na li.

cho ciaż ta ki cał kiem sam po czą tek mie li już wła ści wie za
so bą. A w mie szka niu Prze mka zna le źli się nie po to, że by roz -
ma wiać o „me in kampf” i nie miec kich pia ni nach, ani o nie -
zna nych ko smo nau tach, lecz przy szli tu taj w in nym ce lu: że by
osta tecz nie i uro czy ście przy pie czę to wać swo ją trzy o so bo wą
przy jaźń. mie szka nie Prze mka obej rze li tyl ko przy oka zji, wła -
ści wa ce re mo nia odbyć się mia ła gdzie in dziej, w wa run kach
kon spi ra cyj nych – i nie le gal nie. ko rzy sta jąc z nie obec no ści
bra ta Prze mka, po szli do je go po ko ju na pod da szu, gdzie jak
podej rze wa li – i co zre sztą oka za ło się praw dą – nikt nie bę -
dzie im prze szka dzał. na to że by tam wcho dzić bez wie dzy
bra ta i pod je go nie obec ność, Prze mek nie miał wpraw dzie po -
zwo le nia, ale miał klucz – więc we szli. A sko ro zła ma li już je -
den za kaz, na miej scu zła ma li na stęp ny, do kom ple tu – bez te -
go zre sztą wcho dze nie tu taj nie mia ło by więk sze go sen su:
wkra dli się tu taj, że by po słu chać płyt. brat Prze mka miał pły -
ty pro sto z za cho du, ory gi nal ne i no we – wpraw dzie kil ka
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sztuk tyl ko, ale ta kich płyt nie miał na wet to mek – których ni -
ko mu nie wol no by ło do ty kać; po noć na wet je go dziew czy na
(bo oprócz płyt brat Prze mka miał też dziew czy nę) nie mo gła
te go ro bić! Pły ty sta ły w za wie szo nej na ścia nie drew nia nej
sza fce, która wy ko na na zo sta ła ze spe cjal nie do te go ce lu przy -
sto so wa nej sta rej skrzyn ki po praw dzi wym, fran cu skim szam -
pa nie! skrzyn ka ta już sa ma w so bie by ła pew nym tro feum:
zo sta ła zna le zio na w piw ni cy te go do bre go po nie miec kie go
do mu, zo sta wio na tam je szcze przez po­prze­dnich­lo­ka­to­rów.
sza fka z pły ta mi oraz sprzęt gra ją cy, z które go moż na by ło te
pły ty od twa rzać, sta no wi ły isto tę te go nie wiel kie go po ko ju,
w którym po za tym by ło już tyl ko to co zwy czaj nie nie zbęd ne:
łóż ko, stół i sza fa. in a czej jed nak niż w po ko ju Prze mka, tu taj
wszy st ko by ło w ide al nym po rząd ku. o czym zre sztą Prze mek
po in for mo wał ich już na wej ściu, że by uwa ża li, aby wszy st ko
zo sta wić po so bie do kła dnie w ta kim sta nie, ja ki za sta li, tak
aby nie zo sta ły po ich obe cno ści tu taj żad ne śla dy; na wet ko -
lej ność, w ja kiej usta wio ne by ły pły ty, mu sia ła zo stać do­kła­-
dnie­ ta­ka­ sa­ma. bar dzo ostroż nie wy cią gnął pły tę naj pierw
z sza fki a po tem z okład ki i po ło żył ją na ta le rzu gra mo fo nu –
za gra li do rsi! A do te go je szcze, rów nie ostroż nie – nie spo -
dzian ka! – wy cią gnął... wód kę.

to by ła pierw sza wód ka, ja ką łu kasz w ży ciu pił. mie li je -
den kie li szek, więc pi li po ko lei, jak by we dług star szeń stwa:
naj pierw Prze mek, po tem to mek – na koń cu łu kasz. nie
wie dział, jak to się ro bi; nie miał wcze śniej cza su ani oka zji
się na u czyć. wlał za war tość kie li szka do ust, że by po czuć
smak, i – tro chę go za tka ło. oczy wy szły mu na wierzch i da -
lej ani w te, ani we wte. chło pa ki za czę ły się śmiać.

– ły kaj-ły kaj.
– na raz!
ja koś wre szcie uda ło mu się prze łknąć. Dru ga ko lej ka po -

szła już le piej: te raz już wszy scy by li za wo dow ca mi. bu tel ka,
którą Prze mek miał nie wia do mo skąd – bo sam jej chy ba
w skle pie nie ku pił, nie sprze da li by mu prze cież – by ła, gdy ją
wy cią gnął, je dy nie w po ło wie peł na. wy pi li ją raz-dwa. i cho -
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ciaż po tem nic nie zmie ni ło się w ja kiś wy ra źny spo sób, wia -
do mo by ło, że oto za czę ło się coś no we go – i nic już nie bę -
dzie ta kie jak przed tem.

Po la tach, kie dy kie li szek wód ki był już od daw na tyl ko
kie li szkiem wód ki, który po pro stu się cia­cha­ło al bo wa­li­ło,
łu ka szo wi zda rza ło się cza sem wspo mi nać – o czym jed nak
nie mówił ni ko mu – ten pierw szy raz, kie dy to za miast po
pro stu, tak jak się to ro bić po win no, wlać wódę w sie bie, na -
brał jej w usta – bo chciał po czuć, jak sma ku je. i uśmie chał
się wte dy sam do sie bie, al bo do te go wspo mnie nia: że tam to
je go za cho wa nie wzię ło się mo że nie tyl ko z je go nie wie dzy na
te mat te go, jak wód kę po win no się pić, ale mo że tak że – z je -
go ogól ne go podej ścia do świa ta ja ko ca ło ści: za miast go od
ra zu wlać­w sie­bie, on chciał by naj pierw – po czuć, jak ten
świat sma ku je. Ale ta kie my śli przy cho dzi ły mu do gło wy za -
zwy czaj do pie ro wte dy, kie dy za czy nał być już po rzą dnie pi -
ja ny. ża den kie li szek nie sma ko wał już nig dy tak jak ten
pierw szy; im czę ściej próbo wał od na leźć ten smak, tym mniej
mu się to uda wa ło – i czuł co raz mniej.

zwy kło się mówić, że dzie ci po to próbu ją pić wód kę i pa -
lić pa pie ro sy, że by uda wać do ro słych, który mi tak na praw dę
nie są. jest to po gląd tak roz po wszech nio ny i utar ty, że na wet
te dzie cia ki zda ją się w to wie rzyć – a gdy po tem oka zu je się,
że to wca le nie by ło praw dą, jest już za zwy czaj za późno. ży -
cie do ro słych nie wy da wa ło się łu ka szo wi wca le tak wspa nia -
łe i po cią ga ją ce, że by war to by ło czym prę dzej stać się ko lej -
nym z nich. nie, ży cie do ro słych wy glą da ło ra czej ma ło za -
chę ca ją co. Ale ży cie dziec ka – i tu chy ba był pies po grze ba ny
– wy da wa ło się je szcze gor sze. łu kasz nie chciał już być
dziec kiem, a wy zwo lić się z te go próbo wał w ta ki spo sób, ja ki
tyl ko był mu wte dy do stęp ny: dzie cin ny i mo że nie co śmie -
szny (cho ciaż nie dla nie go). naj pierw więc na le ża ło zła mać
re gu ły, i po to by ło to ca łe „pi cie wód ki”, a po tem – nie mieć
już więk szych złu dzeń i nadziei: prze stać w koń cu da wać się
na bie rać (jak dziec ko!) na to, że „bę dzie le piej” (bo nie bę -
dzie!) – i nie tra cić tyl ko po czu cia hu mo ru. mieć świa to po -
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gląd tak nie kon kret ny, że by nikt nie po tra fił go zni szczyć;
ude rzyć moż na tyl ko w coś, co jest, a w to, cze go nie ma –
ude rzyć się nie da.

Prze mek – co po twier dził czy nem, które go świad kiem był
łu kasz – zda wał się my śleć w podob ny spo sób: na pew no nie
prze gry wa tyl ko ten, kto nie sta je do wal ki – naj le piej więc, za -
miast się szar pać, dać so bie spo kój.

kie dy po zna li się już wy star cza ją co do brze, ale je szcze
wciąż nie na ty le do brze, by cał ko wi cie so bie za u fać i mówić od
ra zu wszy st ko, Prze mek spy tał łu ka sza, czy ten nie mógł by
„skom bi no wać pa pie ru”, ta kie go nor mal ne go, bia łe go –
„w każ dej ilo ści”. za py tał o to ni by mi mo cho dem i w bar dzo
oględ nych sło wach (jak się mia ło po tem oka zać, Prze mek
w ogóle ra czej ma ło mówił, cho ciaż cza sa mi zda rza ło mu się –
mówić bar dzo), a zwrócił się z tą pro po zy cją aku rat do łu ka sza
mo że dla te go, że ten wcze śniej skom bi no wał so bie woj sko wą
kurt kę – czy li wi docz nie po tra fił „kom bi no wać”. łu kasz był
nie co zdzi wio ny (bo po co ko mu pa pier, ta ki nor mal ny, bia ły –
i to na do da tek „w każ dej ilo ści”?), ale po wie dział, że się po sta -
ra. i po sta rał się – skom bi no wał ry zę pa pie ru, wię cej się nie da -
ło. je szcze bar dziej zdzi wio ny był, kie dy ma ma – gdy ten pa -
pier u nie go zo ba czy ła – po wie dzia ła mu, że „nie ży czy so bie,
że by on to ro bił – bo z te go nic do bre go nie wy nik nie”. nic z te -
go nie ro zu miał, ani po co Prze mko wi pa pier, ani dla cze go ma -
ma „so bie nie ży czy”. nie by ło to jed nak dla nie go aż tak in te -
re su ją ce, by po świę cać te mu wię cej uwa gi. w koń cu ty le in -
nych cie ka wych rze czy dzia ło się wo kół: cho dził do no wej szko -
ły – w mie ście! – usły szał od tom ka o hi pi sach, wła śnie wy pił
swo ją pierw szą w ży ciu wód kę... i pew nie za po mniał by o ca łej
spra wie, gdy by nie to, że wy ja śnie nie tej spra wy sa mo pew ne -
go dnia do nie go przy szło. Po lek cjach, kie dy wy szli ze szko ły,
Prze mek za o fe ro wał się, że łu ka sza „od pro wa dzi ka wa łek do
do mu”, a kie dy w trak cie te go od pro wa dza nia do szli do bu dyn -
ku, w którym mie ści ło się in ne li ceum – które, jak mówio no
w szko le łu ka sza, my śli so bie, zu peł nie głu pio i nie słu sznie, że
„też jest naj lep sze” – Prze mek na gle z dziw nym bły skiem w oku
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i bez sło wa po cią gnął łu ka sza ku bra mie wej ścio wej. we szli do
środ ka – cho ciaż łu kasz nie miał po ję cia, po co. wszy st ko
odby wa ło się jak w nie mym ki nie: bez sło wa. Prze mek po śpie -
sznie, ale nie bie giem, prze mie rzać za czął pu ste o tej po rze ko -
ry ta rze (trwa ła wła śnie lek cja, al bo w ogóle by ło już po lek -
cjach), aż do szli do drzwi to a le ty na pię trze. Do pie ro tu taj prze -
mówił: „Patrz, czy nikt nie idzie” – po wie dział, sta wia jąc łu ka -
sza na cza tach, a sam wpadł do po mie szcze nia z pi su a ra mi i ka -
bi na mi, rów no cze śnie się ga jąc rę ką do swo jej tor by. Przez
uchy lo ne drzwi łu kasz zo ba czył uwi ja ją ce go się mię dzy ka bi -
na mi Prze mka, który roz rzu cał po ką tach kart ki pa pie ru. te raz
jed nak nie był to już ta ki nor mal ny, bia ły pa pier. to by ły ulot -
ki – Prze mek roz rzu cał ulot ki! za nim jed nak łu kasz zdą żył na
do bre prze ra zić się tym, w czym wła śnie bie rze udział, by ło już
po wszy st kim.

– wy cho dzi my – po wie dział Prze mek.
i wy szli. nikt ich nie wi dział – ani mi li cja (po zo sta ją ca na

usłu gach ge ne ra ła), ani so li dar ność (która zza wę gła ro bi ła
ge ne ra ło wi na złość). Po wyj ściu z bu dyn ku szli da lej jak gdy -
by nig dy nic, ani sło wem nie wspo mi na jąc o tym, co się wła -
śnie przed chwi lą sta ło. i nig dy już do tej spra wy nie wróci li;
łu kasz nig dy nie do wie dział się, co wła ści wie by ło wy dru ko -
wa ne na kart kach, które Prze mek roz rzu cał w ubi ka cji nie
swo jej szko ły, i kto je szcze stał za pro duk cją tych ulo tek. jak -
by to zda rze nia nig dy nie mia ło miej sca. jak by prze sta ło mieć
ono ja kie kol wiek zna cze nie już w se kun dę po fak cie. za to
wkrót ce oka za ło się, że Prze mek – podob nie jak to mek – też
mógł zna leźć u sie bie od po wie dnio już zu ży te dżin sy, które
mógł te raz za ło żyć w ra mach de kla ra cji ide o wej, że on rów -
nież „wy pi su je się – i odma wia udzia łu”. i wię cej je szcze: zna -
lazł u sie bie w sza fie tak że i ta kie dżin sy, z których już zdą żył
wy ro snąć, ale które wcze śniej szczę śli wie zdą żył wy star cza ją -
co sfa ty go wać – i po da ro wał je łu ka szo wi, na które go by ły
one w sam raz.

mo gli prze brać się za hi pi sów.
i wte dy do pie ro za ba wa za czę ła się na do bre!
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